


[image: Okładka]








[image: Inteligencja seksualna]







Spis tre­ści

Karta re­dak­cyjna

 

Wstęp

Po­dzię­ko­wa­nia

Wpro­wa­dze­nie.
Nic dziw­nego, że więk­szość lu­dzi nie kreuje ra­do­snego seksu 

 

CZĘŚĆ PIERW­SZA. MÓ­WIE­NIE PRAWDY O SEK­SIE

Roz­dział pierw­szy. Co lu­dzie mó­wią o swo­ich ocze­ki­wa­niach wzglę­dem seksu? Czego pra­gnę­liby na­prawdę? 

Roz­dział drugi. Czy je­stem nor­malny? 

Roz­dział trzeci. Co to jest in­te­li­gen­cja sek­su­alna? Dla­czego ma zna­cze­nie? 

CZĘŚĆ DRUGA. KOM­PO­NENTY IN­TE­LI­GEN­CJI SEK­SU­AL­NEJ

Roz­dział czwarty. Twój mózg. In­for­ma­cja i wie­dza 

Roz­dział piąty. Twoje serce. Umie­jęt­no­ści emo­cjo­nalne 

Roz­dział szó­sty. Twoje ciało. Świa­do­mość i kom­fort

CZĘŚĆ TRZE­CIA. SU­GE­STIE I ME­TODY

Roz­dział siódmy. Uwal­nia­nie. Prze­szkody na dro­dze roz­wi­ja­nia in­te­li­gen­cji sek­su­al­nej

Roz­dział ósmy. Nowe cen­trum uwagi, nowe po­dej­ście 

Roz­dział dzie­wiąty. Za­ak­cep­to­wać to, co nie­uchronne 

Roz­dział dzie­siąty. Kre­owa­nie seksu, który nie bę­dzie po­rażką (ani suk­ce­sem) 

 

Do­da­tek 1. Dla te­ra­peu­tów par, psy­cho­lo­gów i le­ka­rzy 

Do­da­tek 2. Ma­saż dłoni 

 

Przy­pisy







 

Marty Klein, In­te­li­gen­cja sek­su­alna. Po­znaj seks, o ja­kim nie ma­rzy­łaś

Ze wstę­pem An­drzeja Gry­żew­skiego

 

Wy­dawca: Kom­pa­nia Me­diowa sp. z o.o.

ul. Chełm­ska 21, bu­dy­nek 4A

00–724 War­szawa

www.kmbo­oks.pl

[image: logoKM]

Wszyst­kie pu­bli­ka­cje Wy­daw­nic­twa Kom­pa­nia Me­diowa do­stępne są także w for­mie au­dio­bo­oków i ebo­oków

Śledź na­sze no­wo­ści:

https://www.youtube.com/chan­nel/UCGi­ZnO­Xxm­By­3n7K7Z6LVY8A

https://pl-pl.fa­ce­book.com/kom­pa­nia­me­diowa/


 

Se­xual In­tel­li­gence: What We Re­ally Want from Sex and How to Get It

 

Co­py­ri­ght © 2012 by Marty Klein, Ph.D.

All ri­ghts re­se­rved.

Co­py­ri­ght © Po­lish edi­tion Kom­pa­nia Me­diowa, 2024

Co­py­ri­ght © Po­lish trans­la­tion Ma­ria Sła­wiń­ska-Flo­kie­wicz, 2024

Co­py­ri­ght © Wstęp Ka­ta­rzyna Wa­szyń­ska, 2024

 

ISBN 978-83-971281-6-3
 
 

Pro­jekt okładki: Ka­ta­rzyna Ko­nior / stu­dio.blu­emango.pl

Re­dak­cja i ko­rekta: Pau­lina Ko­strzyń­ska

Skład i ła­ma­nie: Typo 2 Jo­lanta Ugo­row­skia

Pro­duk­cja: Le­szek Mar­cin­kow­ski

 

Wszyst­kie prawa za­strze­żone

 

 

Kon­wer­sja: eLi­tera s.c.
 







 

Wstęp

Wielu pa­cjen­tów, któ­rych spo­ty­kam w ga­bi­ne­cie przy­cho­dzi z prze­ko­na­niami, które utrud­niają, a wręcz unie­moż­li­wiają im ra­do­sne prze­ży­wa­nie seksu. Męż­czyźni my­ślą, że ich naj­waż­niej­szym, mę­skim obo­wiąz­kiem jest sku­pia­nie na utrzy­ma­niu erek­cji. Ro­bią to tak ob­se­syj­nie, że nie do­ciera do nich nic in­nego, a zwłasz­cza przy­jem­ność. Ogrom­nym wa­lo­rem tej książki jest to, że dr Marty Klein, krok po kroku, pro­stuje te błędne prze­ko­na­nia męż­czyzn. 

To nie lada sztuka. W ga­bi­ne­cie zmiana błęd­nych sche­ma­tów my­ślo­wych zaj­muje mi­ni­mum kilka spo­tkań, a za­zwy­czaj od kil­ku­na­stu do kil­ku­dzie­się­ciu. Dr Klein robi to ob­ra­zowo, przy­wo­łu­jąc hi­sto­rie ze swo­jej prak­tyki, co zna­cząco przy­śpie­sza pro­ces przy­swa­ja­nia pra­wi­dło­wych prze­ko­nań.

Błęd­nym ka­mie­niem mi­lo­wym w ży­ciu sek­su­al­nym jest per­fek­cjo­ni­styczne po­dej­ście. Pa­no­wie są prze­ko­nani, że mu­szą w łóżku za­pre­zen­to­wać pew­ność sie­bie, którą ocza­rują part­nerkę. Ale musi to być pew­ność sie­bie praw­dziwa, wy­pły­wa­jąca z wnę­trza męż­czy­zny. Tylko taka pew­ność sie­bie bę­dzie klu­czem do serca ko­biety i do do­pro­wa­dze­nia jej do or­ga­zmu – my­ślą męż­czyźni. 

I tu­taj dr Klein rów­nież przy­bywa z od­sie­czą. Od­sła­nia prawdę, która wy­gląda tak, że więk­szość męż­czyzn w łóżku czuje się bar­dzo nie­po­radna i nie­śmiała. Za­po­mi­nają, że do ko­biety wcho­dzi się „przez ucho”, czyli na­wet je­śli nie mają po­my­słu na wy­trawny kom­ple­ment, to warto cho­ciaż ko­mu­ni­ko­wać się z ko­bietą pod­czas seksu. Opo­wie­dzieć co się lubi, czego się po­trze­buje, czego się pra­gnie.

Ko­lejna per­fek­cjo­ni­styczna wi­zja wielu męż­czyzn jest taka, że do łóżka trzeba pójść w świet­nej for­mie – wy­spa­nym, na­je­dzo­nym, ale nie prze­je­dzo­nym, wy­po­czę­tym i nie ze­stre­so­wa­nym. Je­śli te wa­runki nie są speł­nione, wielu męż­czyzn prze­kłada seks na inny dzień. Znam re­kor­dzi­stę, który prze­kłada go „na ju­tro” od 26 lat. 

Na­to­miast dr Marty pro­po­nuje, by sta­nąć w praw­dzie i do­pa­so­wać seks do ży­cia. Je­śli je­ste­ście pa­no­wie bar­dziej ze­stre­so­wani da­nego dnia, to po­łóż­cie na­cisk na roz­luź­nia­jący ma­saż, który może być świetną grą wstępną. Je­śli je­ste­ście śpiący, to nie po­ry­waj­cie się na dy­na­miczny seks, ro­dem z prze­my­słu por­no­gra­ficz­nego, tylko wdróż­cie wa­ni­liowy, spo­kojny seks. Je­śli je­steś głodny, to nie prze­rzu­caj po­siłku po sek­sie, tylko zrób­cie ra­zem w kuchni lek­kie da­nie, flir­tu­jąc ze sobą. Niby ba­nalne, a bar­dzo się spraw­dza. 

Z ta­kich zwy­kłych chwil składa się na­sze ży­cie i au­tor In­te­li­gen­cji sek­su­al­nej wie­lo­krot­nie to po­wta­rza. I słusz­nie, bo oglą­da­jąc filmy ero­tyczne, w mik­sie z ko­me­diami ro­man­tycz­nymi, mo­żemy wy­snuć wnio­sek, że tylko w mi­strzow­skiej for­mie mo­żemy zo­stać przez ko­bietę za­ak­cep­to­wani. Że tylko w mi­strzow­skiej for­mie mo­żemy się pod­jąć za­ini­cjo­wa­nia seksu. Nic bar­dziej myl­nego i stąd te wie­lo­krotne przy­po­mi­najki dok­tora Marty’ego.

Dla mnie, jako do­świad­czo­nego sek­su­ologa, im­po­nu­jąca jest walka dr Kle­ina z za­da­nio­wo­ścią, do ja­kiej przy­go­to­wy­wani są przez spo­łe­czeń­stwo męż­czyźni.

Prze­kaz kul­tu­rowy do fa­ce­tów jest je­den – mu­sisz wy­wią­zać się z ocze­ki­wań, ja­kie ma wzglę­dem cie­bie ko­bieta. I tu­taj męż­czyźni mają w gło­wie mę­tlik. Filmy ro­man­tyczne mó­wią, że ko­biety uni­kają seksu, że po­trze­bują uwo­dze­nia, czer­wo­nych róż, kom­ple­men­tów, szy­kow­nej re­stau­ra­cji, prze­jażdżki spor­to­wym au­tem, po­zna­nia z ro­dziną i ja­kie­goś bo­ha­ter­skiego lub al­tru­istycz­nego wy­czynu, by ko­bieta za­pa­łała do męż­czy­zny po­żą­da­niem.

Filmy por­no­gra­ficzne mó­wią coś zgoła in­nego. Seks ma wy­glą­dać jak he­blo­wa­nie przez sto­la­rza de­ski dę­bo­wego stołu. Trzeba to ro­bić z za­cię­ciem i pra­wie z sza­leń­stwem w oczach. Seks ma być bli­ski akro­ba­tyki sek­su­al­nej. Pe­nis ma stać mi­ni­mum przez kil­ka­dzie­siąt mi­nut, bez żad­nych przerw „w do­sta­wie prądu”.

Roz­mowy z ko­le­gami pod­bi­jają te mity. Oni opo­wia­dają o wie­lo­go­dzin­nych zma­ga­niach w łóżku z ko­bie­tami. To już kom­plet­nie pod­cina męż­czyź­nie skrzy­dła. On to wszystko bie­rze do sie­bie i w swo­jej gło­wie kon­stru­uje normę, któ­rej ani on, ani jego ko­le­dzy nie są w sta­nie speł­nić.

Gdy męż­czy­zna uświa­domi so­bie tę nie­równą walkę to za­zwy­czaj wy­co­fuje się w por­no­gra­fię. Tam czuje się nie­oce­niany i ak­cep­to­wany. Czę­sto iden­ty­fi­kuje się z ak­to­rem filmu por­no­gra­ficz­nego, więc czuje się po­żą­dany przez atrak­cyjną ko­bietę z ekranu. Czuje się bez­piecz­nie i do tego w cen­trum wy­da­rzeń.

Zu­peł­nie ina­czej jest w łóżku z part­nerką, gdzie do­świad­cza dużo nie­po­koju, stresu, żalu i zło­ści. Te uczu­cia unie­moż­li­wiają mu pod­nie­ce­nie się, utrzy­ma­nie moc­nej erek­cji i doj­ście do or­ga­zmu. Dla­tego co­raz czę­ściej od­ma­wia part­nerce współ­ży­cia lub unika sa­memu ini­cjo­wa­nia seksu, pra­cu­jąc do późna czy znaj­du­jąc so­bie wy­godne wy­mówki. I błędne koło się za­myka.

Dr Klein znaj­duje na to spo­sób. Za­chęca męż­czyzn, by po­mimo obaw zdo­by­wali się na od­wagę i ini­cjo­wali zbli­że­nia. Tylko taka droga pro­wa­dzi do na­ucze­nia się no­wych umie­jęt­no­ści, po­le­ga­ją­cych na to­le­ro­wa­niu nie­po­koju, na­ucze­nia się flir­to­wa­nia, two­rze­nia ero­tycz­nej at­mos­fery w sta­łym związku, mó­wie­nia wprost o swo­ich upodo­ba­niach ero­tycz­nych. Tylko po­zor­nie ta droga wy­gląda na trudną, a na­wet nie­moż­liwą. Z każdą pod­jętą próbą za­ini­cjo­wa­nia zbli­że­nia wer­bal­nie i nie­wer­bal­nie, ro­sną umie­jęt­no­ści in­te­li­gen­cji ero­tycz­nej.

Warto za­ry­zy­ko­wać i dać so­bie szansę na na­ukę tych no­wych umie­jęt­no­ści. Tylko nie raz lub dwa, a kil­ka­na­ście razy, a cza­sami kil­ka­dzie­siąt. To na­tu­ralne, że mo­żemy czuć lęk przed od­rzu­ce­niem. To nor­malne, że bo­imy się ośmie­sze­nia. Taka jest wła­śnie sek­su­al­ność czło­wieka, pełna obaw i dys­kom­fortu – zwłasz­cza w no­wej re­la­cji lub gdy mamy w związku kry­zys albo jedno z part­ne­rów do­świad­czało okre­sowo pro­ble­mów zdro­wot­nych czy sek­su­al­nych i te­raz pró­bują po­wró­cić do bli­sko­ści ero­tycz­nej. Wtedy wła­śnie po­ja­wiają się te „trudne uczu­cia”, jak to mó­wią w ga­bi­ne­cie pa­cjenci. Nic dziw­nego, sek­su­al­ność jest nie­zwy­kle in­tymną sferą w ży­ciu czło­wieka i od kil­ku­set lat jest bli­sko zwią­zana ze wsty­dem i lę­kiem.

Do­dat­kowo nie uła­twia sprawy ko­lejna kul­tu­rowa norma, wzglę­dem męż­czyzn. Otóż przez ty­siące lat spraw­dzał się wzór męż­czy­zny cał­ko­wi­cie odłą­czo­nego od emo­cji. Taki męż­czy­zna bez mru­gnię­cia oka biegł z dzidą na ma­muty. Taki męż­czy­zna z na­ra­że­niem ży­cia wy­kra­dał jajka z gniazda orła. Taki męż­czy­zna był do­sko­na­łym mię­sem ar­mat­nim w cza­sie licz­nych kon­flik­tów zbroj­nych, które prze­ta­czały się przez wszyst­kie kon­ty­nenty Ziemi. Taki męż­czy­zna zrobi coś, bo mu ka­zano, a gdyby po­słu­chał emo­cji, to od­mó­wiłby wy­ko­na­nia roz­kazu. Przy­kłady można mno­żyć. Nie­stety, to odłą­cze­nie bez­po­śred­nio wpływa na funk­cjo­no­wa­nie męż­czyzn w łóżku. Bez świa­do­mo­ści swo­ich emo­cji, bez kon­taktu z nimi – gdy po­ja­wiają się ja­kie­kol­wiek pro­blemy w emo­cjo­nalne lub ero­tyczne to męż­czyźni są za­gu­bieni, jak czło­wiek w gę­stej jak śmie­tana mgle.

W tej nie­rów­nej walce po­może Wam książka dr Kle­ina, który w bar­dzo em­pa­tyczny spo­sób przy­bliża spo­soby na od­bu­do­wa­nie ży­cia sek­su­al­nego w związku. Wię­cej spo­so­bów Wam nie zdra­dzę, bo nie chcę Was po­zba­wić przy­jem­no­ści od­kry­wa­nia ludz­kiej sek­su­al­no­ści, jaką ofe­ruje Wam au­tor.

An­drzej Gry­żew­ski

Psy­cho­log, sek­su­olog, psy­cho­te­ra­peuta, 

za­ło­ży­ciel In­sty­tutu Psy­cho­te­ra­pii i Sek­su­olo­gii Arte Vita

War­szawa, sier­pień 2024








 

Po­dzię­ko­wa­nia 

 

Nieu­sta­jące roz­mowy i prze­my­śle­nia na te­mat seksu – może to brzmi świet­nie i może ta­kie jest, ale to rów­nież bar­dzo ciężka praca. Zro­zu­mie­nie jed­nego z naj­bar­dziej nę­ka­ją­cych i po­cią­ga­ją­cych nas za­gad­nień do­ty­czą­cych ludz­kich do­świad­czeń jest już wy­star­cza­jąco trudne. Próba wy­kształ­ce­nia z tego zro­zu­mie­nia swo­istych idei i prze­ka­za­nia ich przy po­mocy cie­ka­wych, no­wych i po­moc­nych me­tod jest w obec­nych cza­sach fru­stru­jącą, czę­sto przy­tła­cza­jącą, bar­dzo ciężką pracą. Może to wspa­niałe, ale nie przy­daje tej pracy ro­man­ty­zmu. 

Na szczę­ście nie mu­szę jej wy­ko­ny­wać sam. Do tych nie­koń­czą­cych się roz­mów mam życz­li­wych part­ne­rów, by­strych i do­świad­czo­nych pro­fe­sjo­na­li­stów, któ­rzy chęt­nie roz­wa­żają moje naj­now­sze prze­my­śle­nia. Ta książka opiera się na in­for­ma­cjach za­czerp­nię­tych z dzie­sią­tek noc­nych i wcze­sno­po­ran­nych, twór­czych „co by było, gdyby” kon­wer­sa­cji. Tak więc, dzię­kuję moim part­ne­rom wspól­nej my­śli: Ve­nie Blan­chard, Lar­riemu Hed­ge­sowi, Dag­ma­rze He­rzog, Pau­lowi Jo­an­ni­de­sowi i Char­le­sowi Mo­se­rowi. 

Cho­ciaż nie roz­ma­wiamy wy­star­cza­jąco czę­sto, za­wsze cze­goś się do­wia­duję, kiedy dys­ku­tu­jemy na te­mat wza­jem­nego od­dzia­ły­wa­nia kul­tury i sek­su­al­no­ści z mo­imi przy­ja­ciółmi Mic­key’em Dia­mon­dem, Bil­lem Fi­she­rem, Me­lissą Frit­chle, Meg Ka­plan, Dic­kiem Kru­ege­rem, Ja­net Le­ver, Pep­pe­rem Schwart­zem i Ca­ro­lin Ta­vris. Me­gan Adel­loux udzie­liła po­moc­nych ko­men­ta­rzy do pier­wot­nego szkicu tej książki. 

Su­san Boyd wspa­nia­ło­myśl­nie po­mo­gła mi zro­zu­mieć zna­cze­nie mo­jej pracy w no­wym świe­cie spo­łecz­nych me­diów. 

Ve­ro­nica Ran­dall raz jesz­cze ukształ­to­wała moje my­śle­nie, a co za tym idzie – pi­sa­nie. Kiedy książka była w sta­dium po­cząt­ko­wym, udało jej się po­ka­zać mi, co nie za­działa. Zro­biła to, jak za­wsze, tak de­li­kat­nie, jak gdyby trzy­mała wier­cące się ja­gnię. 

Mi­chael Ca­stle­man jest szcze­gól­nym przy­ja­cie­lem i ko­legą (i wspa­nia­łym pi­sa­rzem). Wiem, że nie mówi tego cał­kiem po­waż­nie, ale cią­gle żąda ode mnie, abym wy­ja­śniał, o co mi cho­dzi. Co chcę po­wie­dzieć i dla­czego. Jego bez­u­stanne za­an­ga­żo­wa­nie i sza­cu­nek, bez względu na moje od­po­wie­dzi, przy­daje jego py­ta­niom mocy. Uczy­nił wię­cej niż wszy­scy po­zo­stali, by uła­twić mi za­ak­cep­to­wa­nie wer­sji książki po ko­rek­cie. 

El­lyn Ba­der, Doug Kirby, Jack Mo­rin i Pe­ter Pe­ar­son to wy­soce zre­ali­zo­wani i dro­dzy przy­ja­ciele. Ich wiara w moje moż­li­wo­ści na­pro­wa­dziła mnie wię­cej niż je­den raz na cele, dla któ­rych po­wi­nie­nem na­pi­sać na­stępną książkę. Przez sza­cu­nek dla ich osią­gnięć i szcze­ro­ści mu­sia­łem przy­znać im ra­cję. 

Eric Brandt za­niósł moją książkę do Har­pe­rOne. W cza­sie jego rzą­dów nade mną jego po­moc była cenna i pełna cie­płych uczuć. 

Je­stem nie­zmier­nie wdzięczny pani edy­tor Cindy Di­Ti­be­rio. Z en­tu­zja­zmem i zro­zu­mie­niem ro­biła coś, na co wszy­scy edy­to­rzy się silą, lecz nie­wielu się to udaje – ulep­szyła tę książkę. 

Gdy­bym no­sił ka­pe­lusz, z wdzięcz­no­ścią uchy­lił­bym go mo­jemu agen­towi, Wil­lowi Lip­pin­co­towi. Will to sta­ro­świecki dżen­tel­men o cał­ko­wi­cie no­wo­cze­snej wraż­li­wo­ści. W moim imie­niu że­glo­wał przez naj­bar­dziej ta­jem­ni­czą na świe­cie branżę, z nie­sa­mo­wi­tym zro­zu­mie­niem za­równo jej, jak i mnie. Sta­no­wimy z nią wy­raź­nie nie­do­braną parę – a on hoj­nie i ła­ska­wie dzia­łał, aby ko­rzy­ści były obo­pólne. 

A moja żona? Moja cier­pliwa, pełna wglądu, obe­znana z pi­sa­niem, ko­cha­jąca żona? Och, że­bym nie za­czął od nowa; mu­siał­bym na­pi­sać całą na­stępną książkę. Po­wiem tylko tyle, że gdy­by­ście ją znali, za­zdro­ści­li­by­ście mi. 








WPRO­WA­DZE­NIE

Nic dziw­nego, że więk­szość lu­dzi nie kreuje ra­do­snego seksu 

 

Prawda czy fałsz? (od­po­wiedź na str. 17) 

 

? Wi­bra­tory, kaj­danki, sztuczne członki i kulki analne można ku­pić na Ama­zon.com. 

? Osiem­dzie­siąt sześć pro­cent Ame­ry­ka­nów twier­dzi, że się ma­stur­buje. 

? Cho­ciaż mi­liony męż­czyzn każ­dego roku otrzy­muje re­ceptę na Via­grę, Cia­lis lub Le­vi­trę, liczba męż­czyzn, któ­rzy po­now­nie sta­rają się o re­ceptę, jest bar­dzo ni­ska. 

? Lu­dzie, któ­rzy byli w prze­szło­ści wy­ko­rzy­sty­wani, nie­ko­niecz­nie skła­niają się bar­dziej ku za­cho­wa­niom sa­do­ma­so­chi­stycz­nym, jak da­wa­nie klap­sów, bi­czo­wa­nie i prak­tyki z za­wią­za­nymi oczami, niż ku za­cho­wa­niom nie-sa­do­ma­so­chi­stycz­nym. 

? U wielu męż­czyzn, w róż­nym wieku, nie na­stę­puje eja­ku­la­cja za każ­dym ra­zem pod­czas sto­sunku – a wiele ko­biet uważa, że dzieje się tak z ich winy. 

? W roku 2010 tylko dwa­dzie­ścia pro­cent ba­da­nej grupy stu­den­tów stwier­dziło, że seks oralny to „seks”. 

? Wię­cej pie­nię­dzy wy­dano w ze­szłym roku w Sta­nach Zjed­no­czo­nych na por­no­gra­fię niż na wszyst­kie pro­fe­sjo­nalne roz­grywki ba­se­balla, piłki noż­nej, ko­szy­kówki i ho­keja ra­zem wzięte. 

? Po­nad mi­lion Ame­ry­ka­nów od­wie­dziło w ze­szłym roku klub swin­ger­sów. 

? Po­łowa po­wszech­nie do­stęp­nych ma­łych pu­bli­ka­cji sprze­da­nych w Sta­nach Zjed­no­czo­nych to ro­manse. W ze­szłym roku po­łowa do­ro­słych Ame­ry­ka­nów prze­czy­tała co naj­mniej je­den ro­mans. Prze­ciętny czy­tel­nik ro­man­sów czyta ich pięć­dzie­siąt rocz­nie. 

? W więk­szo­ści pro­gra­mów edu­ka­cji sek­su­al­nej w Sta­nach Zjed­no­czo­nych jest za­kaz uży­wa­nia słów „łech­taczka” lub „przy­jem­ność”. 

 

Seks to nie tylko ak­tyw­ność – to idea. Na­sze idee na te­mat seksu są tak skom­pli­ko­wane, że kom­pli­ku­jemy też samą ak­tyw­ność. Je­stem tu po to, aby wa­sze idee i ak­tyw­ność uczy­nić mniej skom­pli­ko­wa­nymi. W mo­jej po­nad trzy­dzie­sto­let­niej prak­tyce sek­su­ologa i do­radcy ro­dzin­nego pra­wie za­wsze po­maga to uczy­nić seks ła­twiej­szym i bar­dziej ra­do­snym. W wielu przy­pad­kach rów­nież zwięk­szyć jego czę­sto­tli­wość. 

Kiedy je­ste­śmy mło­dzi, po­pę­dem płcio­wym kie­rują hor­mony, chuć, głód, no­winki i chęć spraw­dze­nia się. Więk­szość z nas jest ta­aaka na­pa­lona. Pra­gniemy naj­głęb­szego – i naj­bar­dziej pry­mi­tyw­nego – ze­spo­le­nia z obiek­tem na­szego po­żą­da­nia. Gdy­by­śmy tylko mo­gli roz­su­nąć su­wak na­szego tu­ło­wia i on czy ona mo­głaby we­drzeć się do środka! 

Mó­wią nam, że osta­tecz­nie to nie hor­mony, a mi­łość kie­ruje po­żą­da­niem. Pla­nu­jemy po­czuć to pew­nego dnia. Je­steś taki wspa­niały, tak dla mnie ide­alny, pra­gnę cię. 

I w końcu więk­szość z nas za­ko­chuje się. Ide­ali­zu­jemy na­szego part­nera. I za­zwy­czaj on (czy ona) pod­nieca nas. Zwią­zek roz­wija się i oboje part­ne­rzy w końcu się po­znają. Wkrada się ru­tyna. Je­śli chcemy no­wo­ści, mu­simy je stwo­rzyć – week­end na wsi, nowe me­ble, nowe fan­ta­zje. I prze­sta­jemy ide­ali­zo­wać na­szego part­nera. Kiedy to się sta­nie, nie mo­żemy już wię­cej po­le­gać na mi­ło­ści, że roz­pali po­żą­da­nie, po­nie­waż prze­szka­dzają nam w tym po­zo­stałe aspekty ży­cia. 

Co­raz rza­dziej do­cho­dzi do zbli­żeń albo stają się one bar­dziej ru­ty­nowe. Albo jedno i dru­gie. 

Kiedy zwią­zek jest młody i seks jest eg­zo­tyczny i ra­do­sny, za­ini­cjo­wa­nie każ­dego sek­su­al­nego spo­tka­nia nie kosz­tuje wiele. Nie de­ner­wu­jemy się, że usły­szymy „nie” i za­zwy­czaj nie de­ner­wu­jemy się, że usły­szymy „tak”. Jed­nak kiedy do zbli­żeń do­cho­dzi co­raz rza­dziej, czu­jemy się co­raz bar­dziej nie­zręcz­nie. Na­wią­za­nie każ­dego sek­su­al­nego kon­taktu staje się bar­dziej zło­żone, cza­so­chłonne i prze­peł­nione nie­po­ko­jem. 

Mor­dęga zwią­zana z ini­cjo­wa­niem seksu za­czyna prze­wa­żać nad ko­rzy­ściami, ja­kie mogą z niego wy­nik­nąć. Je­śli para jest zgodna, bę­dzie miała inne, nie­za­wodne spo­soby na cie­sze­nie się sobą na­wza­jem: spa­cer, wspólne go­to­wa­nie, oglą­da­nie te­le­wi­zji, drzemka, fo­to­gra­fo­wa­nie dzieci, gra w scrab­ble. Kiedy ra­zem spę­dzany wolny czas pary jest ogra­ni­czony i part­ne­rzy wie­dzą, że mogą naj­pew­niej do­brze się ba­wić ro­biąc inne rze­czy, wy­bór seksu, który w ich wy­obra­że­niu może się wią­zać ze skrę­po­wa­niem, roz­cza­ro­wa­niem, kry­tyką i emo­cjo­nal­nym od­da­le­niem, jest ir­ra­cjo­nalny. 

Za­tem wie­lo­let­nie pary, w któ­rych part­ne­rzy lu­bią się na­wza­jem, ro­bią to, co naj­bar­dziej oczy­wi­ste: rza­dziej się ko­chają, a za­miast tego ro­bią rze­czy, z któ­rych ła­twiej im się cie­szyć. 

Je­śli ty i twój part­ner chce­cie, aby seks był czę­ścią wa­szego ży­cia po pierw­szych kilku la­tach, nie mo­że­cie po­le­gać na hor­mo­nal­nej żą­dzy, nie mo­że­cie po­le­gać na prze­peł­nia­ją­cym uczu­ciu za­ko­cha­nia i nie mo­że­cie po­le­gać na wra­że­niu, że nie ma nic lep­szego do ro­boty. Oby­dwoje mu­si­cie zro­bić coś fun­da­men­tal­nie ir­ra­cjo­nal­nego – za­pro­po­no­wać coś, co bę­dzie mniej ra­do­sne, a bę­dzie kosz­to­wało wię­cej emo­cji niż prak­tycz­nie każdy inny moż­liwy spo­sób spę­dze­nia wol­nego czasu. 

A co z rze­czy­wi­stym sek­sem, je­śli ma do niego dojść kiedy już się prze­mo­gli­ście? 

Wszy­scy uczymy się seksu, kiedy mamy ciało mło­dej osoby. Kiedy do­bi­jemy do trzy­dziestki, prak­tycz­nie nikt już ta­kiego ciała nie ma. A czter­dziestka? Wy­glą­da­cie fan­ta­stycz­nie. Mo­że­cie mieć wspa­niałe ciało. Mo­że­cie być psami na star­sze pa­nie, albo ty­gry­si­cami chęt­nymi na mło­dych chłop­ców. Jed­nak nie ma­cie już tego ciała, które mie­li­ście wtedy, gdy uczy­li­ście się o sek­sie. Ciało, które ma­cie te­raz, za­cho­wuje się ina­czej, nie­praw­daż? 

Je­śli do swo­jego doj­rza­łego ciała za­sto­su­je­cie wi­zję seksu mło­dzie­niaszka, bę­dzie­cie mieć kło­pot. I wa­sze emo­cje będą się bun­to­wać: je­śli seks, na przy­kład, ozna­cza na­tych­mia­stową wil­got­ność, erek­cję twardą jak ka­mień, in­ten­sywny sto­su­nek i rów­no­cze­sny or­gazm, bę­dzie­cie za­nie­po­ko­jeni, że to się nie uda – a to ko­lejny po­wód, żeby nie ini­cjo­wać seksu albo nie re­ago­wać, kiedy robi to part­ner. 

Z dru­giej strony, je­śli stwo­rzy­cie inną wi­zję seksu, do­sto­so­wa­nego do wa­szej obec­nej sy­tu­acji – z ciała z pa­roma pro­ble­mami, nie­mło­dego part­nera, ogra­ni­cze­nia czasu i prze­strzeni, emo­cjo­nal­nych blizn – bę­dzie­cie bar­dziej chętni ini­cjo­wać seks, bo praw­do­po­do­bień­stwo, że spo­tka­nie bę­dzie sa­tys­fak­cjo­nu­jące, znacz­nie wzro­śnie. Ozna­cza to, że mu­si­cie zmie­nić kilka wa­szych prze­ko­nań do­ty­czą­cych zna­cze­nia po­żą­da­nia i pod­nie­ce­nia, sek­su­al­nych „funk­cji” i „dys­funk­cji”. 

Wła­ści­wie mu­si­cie zmie­nić swój po­gląd na seks. 

Oczy­wi­ście zmiana wła­snej wi­zji seksu może być nie­wy­godna – Gdy­bym był jesz­cze młody, nie mu­siał­bym zmie­niać swo­jej wi­zji albo Gdy­bym cią­gle był do­bry w łóżku, nie mu­siał­bym zmie­niać swo­jej wi­zji – za­tem mu­si­cie się z taką po­trzebą oswoić. Kiedy się oswo­icie, zmie­ni­cie swoją wi­zję i bę­dzie­cie chętni pod­jąć wy­si­łek dzie­le­nia się tym, a wa­sze ocze­ki­wa­nia będą różne i bę­dzie­cie mieli po­czu­cie hu­moru i tro­chę po­kory, mo­że­cie stwo­rzyć coś ra­do­snego. 

Nic dziw­nego, że tak wiele lu­dzi nie kreuje ra­do­snego seksu. 
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W tej książce spo­tka­cie się z wie­loma mo­imi pa­cjen­tami. To mili lu­dzie (po­wiedzmy, więk­szość z nich), ale sami so­bie utrud­niają sprawy seksu. Kom­pli­kują go w związku z by­ciem nor­mal­nym, z ma­sko­wa­niem się, z ro­man­sem, z by­ciem mło­dym, z per­fek­cją, z by­ciem ko­biecą, z roz­pacz­li­wym usi­ło­wa­niem, by do­brze się spi­sać. 

Za­tem oczy­wi­ście czują się oni onie­śmie­leni, ura­żeni, prze­peł­nieni pe­sy­mi­zmem, wy­czer­pani. Ob­wi­niają: seks, ko­biety, por­no­gra­fię, me­no­pauzę, eko­no­mię, swoje małe piersi, „stres”. Lu­bię więk­szość mo­ich pa­cjen­tów, ale nie­stety to lu­dzie, któ­rzy błęd­nie okre­ślają seks. 

Moi pa­cjenci chcą, żeby seks był „na­tu­ralny” i „spon­ta­niczny”, żeby się „po pro­stu wy­da­rzał”. Wielu od­rzuca ideę wkła­da­nia wy­siłku w two­rze­nie do­ro­słego seksu, więc zwy­czaj­nie co­fają się do seksu na­sto­lat­ków – przy­gody mi­ło­sne, po­wie­ści ro­man­tyczne, czat in­ter­ne­towy, por­no­gra­fia, słabe po­żą­da­nie. 

Czas jed­nak, że­by­śmy wszy­scy do­ro­śli i od nowa na­uczyli się, jak do­świad­czać swo­jej sek­su­al­no­ści. Pora na in­te­li­gen­cję sek­su­alną. Co to ta­kiego? 

In­te­li­gen­cja sek­su­alna =
in­for­ma­cja + umie­jęt­no­ści emo­cjo­nalne + świa­do­mość ciała 

 

Oto za­po­wiedź tej idei: 

 

• In­te­li­gen­cja sek­su­alna to umie­jęt­ność utrzy­my­wa­nia seksu w per­spek­ty­wie, bez względu na to, co dzieje się pod­czas zbli­żeń. 

• In­te­li­gen­cja sek­su­alna jest przy­datna na wiele spo­so­bów, na róż­nych eta­pach ży­cia: gdy je­ste­śmy po dwu­dzie­stce – w od­kry­wa­niu świata seksu; po trzy­dzie­stce – w stwo­rze­niu więzi z part­ne­rem i usta­le­niu sek­su­al­nego rytmu; po czter­dzie­stce – w to­le­ran­cji i ad­ap­to­wa­niu się do zmian; po pięć­dzie­siątce – w po­że­gna­niu mło­dzień­czego seksu; po sześć­dzie­siątce i póź­niej – w two­rze­niu no­wego sek­su­al­nego stylu. 

• Aby móc wię­cej czer­pać z seksu, mu­simy się zmie­nić. Aby się zmie­nić, po­trze­bu­jemy in­nego po­dej­ścia. Tym po­dej­ściem jest in­te­li­gen­cja sek­su­alna. 

 

Do­bra wia­do­mość jest taka, że in­te­li­gen­cja sek­su­alna po­maga wy­ja­śnić, dla­czego nie mo­gli­ście po­lep­szyć ja­ko­ści seksu (po­nie­waż nie zmie­ni­li­ście swo­jego pa­ra­dyg­matu), oraz po­winna dać wam na­dzieję, że jest coś, czego jesz­cze nie spró­bo­wa­li­ście, a co może za­dzia­łać. 

Pa­ra­dyg­mat in­te­li­gen­cji sek­su­al­nej prze­wi­duje i wy­ja­śnia nie­które z głów­nych za­gad­nień współ­cze­snej sek­su­al­no­ści: 

 

• dla­czego Via­gra nie po­maga wielu lu­dziom, mimo że wy­wo­łuje u nich erek­cję; 

• dla­czego na­ucze­nie się no­wych po­zy­cji nie po­lep­sza fru­stru­ją­cego seksu; 

• dla­czego pro­blemy z po­żą­da­niem są naj­bar­dziej po­wszech­nym te­ma­tem, z któ­rym lu­dzie przy­cho­dzą na te­ra­pię sek­su­alną; 

• dla­czego naj­więk­szym błę­dem w te­ra­pii sek­su­al­nej są me­tody roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów z po­żą­da­niem; 

• dla­czego po­pu­lar­ność por­no­gra­fii in­ter­ne­to­wej ogrom­nie wzro­sła, a jesz­cze bar­dziej za­in­te­re­so­wa­nie por­no­gra­fią ama­tor­ską; 

• dla­czego więk­szość lu­dzi tak źle się czuje, kiedy jest sek­su­al­nie nie­usa­tys­fak­cjo­no­wana. 

 

In­te­li­gen­cja sek­su­alna po­zwala nam uży­wać seksu do au­ten­tycz­nego wy­ra­ża­nia sie­bie. Mo­żemy, oczy­wi­ście, ko­chać się bez tego, ale wtedy seks nie­ko­niecz­nie od­zwier­cie­dli, kim je­ste­śmy (lub my­ślimy, że je­ste­śmy). Kiedy je­ste­śmy sek­su­al­nie nie­usa­tys­fak­cjo­no­wani, za­zwy­czaj nie zwra­camy uwagi na na­szą in­te­li­gen­cję sek­su­alną. Pró­bu­jemy na­pra­wiać nie­wła­ściwe rze­czy – erek­cję, or­ga­zmy, na­wil­że­nie, sta­rze­jące się ciało – lecz na­wet je­śli uda się je na­pra­wić, seks się nie po­lep­sza. Lub nie po­zo­staje lep­szy na dłu­żej. To tak, jak pró­bo­wać na­uczyć świ­nię śpie­wać – nie doj­dzie się z tym końca, tylko świ­nia się zde­ner­wuje. 

In­te­li­gen­cja sek­su­alna jest tym, co prze­nie­sie was z seksu na­sto­lat­ków do seksu doj­rza­łego. Jest tym, co wy­zwoli was z seksu wie­dzio­nego hor­mo­nami i za­pro­wa­dzi do seksu, który sami wy­bie­rze­cie. Tym, co prze­nie­sie was od seks musi mnie po­twier­dzić do ja po­twier­dzę moją sek­su­al­ność. Tym, co po­zwoli wam do­pa­so­wać seks do sie­bie, za­miast do­pa­so­wy­wać sie­bie do seksu. 

Po trzy­dzie­stu la­tach słu­cha­nia sek­su­al­nie sfru­stro­wa­nych, nie­szczę­śli­wych, zdez­o­rien­to­wa­nych, roz­ża­lo­nych, za­nie­po­ko­jo­nych, im­pul­syw­nych i sa­mo­kry­tycz­nych lu­dzi, za­uwa­ży­łem po­do­bień­stwa w ca­łym tym nie­sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cym sek­sie. Sa­tys­fak­cjo­nu­jący, sa­mo­po­twier­dza­jący się seks jest inny. Jawi się nie­zli­czoną ilo­ścią sma­ków, two­rzony na nowo przez każdą osobę i każdą parę. Do­wiedzmy się, jaka jest wa­sza wer­sja sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cego seksu – i jak użyć wa­szej in­te­li­gen­cji sek­su­al­nej, aby ją da­lej two­rzyć. 
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Od­po­wie­dzi do qu­izu: Każde z tych pięt­na­stu zdań jest praw­dziwe. 


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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